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tu r regionalnych, także m ilitarnych, co n a tu ra ln ie  nie stw arza wiele m iejsca dla dia
logu wewnątrzniem ieckiego, ani dla neutralności RFN i NRD.

Nie w dając się w  dysputy praw ne, trzeba odnotować, że po zaw arciu przez 
Bonn w  1972 r. układu z NRD o podstaw ach stosunków (Grundlagenvertrag) po
w ojenny podział N iemiec sta ł się jeszcze bardziej trw ały. Jak  staraliśm y się też 
wykazać (pkt 2) Bonn n ie tylko podlega nadal różnym  ograniczeniom m iędzynaro
dowym w w ykonyw aniu swej suwerenności, ale nie m a również wew nętrznych ani 
zewnętrznych w arunków  do w ykorzystania integracyjnych s tru k tu r EWG do pro
w adzenia M achtpolitik. W szystko to oddala więc, a nie przybliża perspektyw y 
przekształcenia się RFN w  wielkie mocarstwo.

Gdy po drugiej wojnie św iatow ej wiele grup  i  osobistości form ułowało nad 
dymiącym i jeszcze polam i zgliszcz perspektyw y zjednoczenia Europy, miano przed 
oczyma znacznie większy ku ltura lny  i polityczny horyzont, aniżeli sześć państw , 
które później zjednoczyły się w  Europejską W spólnotę Węgla i Stali. Dla nich po
jęcie „Europa” wiązało się z odpowiedzią n a  wojnę, przemoc, nacjonalizm , a tym  
bardziej na nacjonalistyczną perw ersję  politycznego m yślenia w  to talitaryzm ie Trze
ciej Rzeszy. Jednak  ojcowie-założyciele Europejskiej W spólnoty m usieli się z tym  
pogodzić, że na drogę realizacji ich usiłowań weszła tylko niew ielka liczba państw , 
ciągle m ając nadzieję, że z czasem więcej, a może naw et wszystkie europejskie 
państw a włączą się w  ten  proces jednoczenia.

K to z uw agą śledził w  m inionych la tach proces jednoczenia Europy Zachodniej, 
ten mógł zebrać najbardzie j zróżnicowane w rażenia: obok mówienia o osiągnięciach 
zachodnioeuropejskiej integracji, zawsze pam iętano o nowych zadaniach i nowych 
trudnościach. Obok postępu stale odnotowywano także sym ptom y kryzysu i stag
nacji. Jest to więc wielowarstwowy, nie zawsze zupełnie jasny obraz, w  jakim  jawi 
się nam  E uropejska Wspólnota. Chciałbym  to najp ierw  zilustrow ać na dwóch przy
kładach: rozw oju gospodarczego i polityki zagranicznej Europy Zachodniej.

In teg rac ja  Europy była z gospodarczego punk tu  w idzenia dużym  sukcesem: 
między k rajam i członkowskimi udało się usunąć wszystkie bariery  celne i stw o
rzyć ogromny, wspólny rynek dla 320 milionów obyw ateli — Europejską Wspólnotę, 
ze swobodą przesiedlania się pracobiorców, kapitału, usług. Ten duży Wspólny. R y
nek doprowadził do intensyfikacji handlu  w ew nętrznego Europejskiej Wspólnoty 
i do um ocnienia pozycji EWG w handlu  światowym. Obecnie nie w ystępuje już 
dwanaście oddzielnych gospodarek narodowych, ale jeden duży wspólny rynek. 
Gospodarczy sukces w yraża się w  jednoznacznych danych: jeśli zestawi się czas od 
1958 r., a więc od chwili wejścia w  życie układów  rzym skich, to  W spólny Rynek 
ma do odnotow ania najwyższy gospodarczy stopień wzrostu. S tał się on najw iększym  
partnerem  handlowym  św iata; w olum en handlu  zagranicznego jest w iększy od w iel
kości handlu  zagranicznego USA i ZSRR razem  wziętych. W ym iana handlow a 
'między k rajam i członkowskim i Wspólnego Rynku wzrosła 22-krotnie w latach 
1958 i 1980.

Jednakże obok danych w yrażających sukces w ystępują także nieprzew idziane 
trudności i nierozw iązane problem y: W spólny Rynek notuje w ostatnich latach
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dram atyczny wzrost bezrobocia. K raje członkowskie nie mogły dotychczas w ypra
cować wspólnej koncepcji zwalczenia bezrobocia, a poza tym  braku je  W spólnemu 
Rynkowi w te j spraw ie skutecznego instrum entu . Ponadto nie przezwyciężono gos
podarczej nierów now agi w ew nątrz Rynku, uległa ona raczej jeszcze zaostrzeniu. 
Istn ie ją  tu  strefy  nasilenia problem ów  gospodarczych, jak  np. dalekie regiony Ir 
landii lub południowej Italii, obok gospodarczo kw itnących regionów’, jak  np.: 
w  Danii i Republice Federalnej Niemiec.

P rzykład drugi: w  procesie integrow ania polityka zagraniczna Wspólnego Ryn
ku nie była najp ierw  b rana  pod uwagę. Przy zakładaniu Wspólnego Rynku myśl
0 wspóinej europejskiej polityce zagranicznej w ydała się czymś w pełni iluzorycz
nym. Polityka zagraniczna uw ażana była przez państw a za najw ażniejszy czynnik 
narodow ej suwerenności. Jednakże Europejczycy m usieli stopniowo przyznać, że nie 
m ożna realizować gospodarczej in tegracji i przekazać kom petencji handlu zagranicz-^ 
nego w  całości na W spólny Rynek, nie form ułując zarazem  wspólnych pozycji w za
kresie spraw  zagranicznych. W końcu jednak  W spólny Rynek pokonał ten  próg j  od 
1970 r. zaczął prowadzić w spólną politykę zagraniczną. W raz ze stw orzeniem  E u
ropejskiej W spólnoty Politycznej (EWP) k ra je  członkowskie odnajdyw ały stopnio
wo ram y dla coraz ściślejszej wspólnej polityki zagranicznej. Wyniki dają się 
konkretn ie odczytać: wspólne w ystępowanie w ONZ i na forum  KBWE, wspólne 
oświadczenie w  spraw ie konfliktu bliskowschodniego i wiele innych. Ale jedno
cześnie odczuwalne są granice możliwości tej w spółpracy: wszędzie tam , gdzie 
Wspólny Rynek m usiał współdziałać i przyczynić się do rozw iązania m iędzynaro
dowych napięć i kryzysów, jego działania pozostały nieostre i nieprecyzyjne, bez 
godnej odnotow ania konsekw encji u poszczególnego adresata . W obliczu ostrych 
kryzysowych spraw  Europejczycy nie osiągnęli jeszcze pełnego w spółdziałania w  za
kresie spraw  zagranicznych.

Istotne znaczenie dla pozycji Europy w  świecie m a także zaangażowanie W spól
nego Rynku w  dziele niesienia pomocy krajom  rozw ijającym  się. Bądź co bądź ze 
Wspólnego Rynku pochodzi p raw ie połowa tej pomocy, k tó ra  napływ a z krajów  
zachodnich do Trzeciego Św iata. Szczególnie atrakcy jny  okazuje się tu ta j model 
układów  z Lome, na mocy którego Wspólny Rynek umożliwia ponad 60 krajom  roz
w ijającym  się stabilizację ich dochodów eksportow ych i kształtu je wzajem ne sto 
sunki na zasadach ścisłego, rów nopraw nego dialogu. Ten ścisły i zinstytucjonalizo
wany dialog nie mógł jednak zapobiec przecenieniu przez wieJe krajów  rozw ija ją
cych się możliwości Europejczyków, powodując w ysuw anie w ygórow anych roszczeń
1 — w  konsekw encji — rozczarowania.

W związku z tym  najw ażniejszym  chyba ak tualnie w ydarzeniem  są rokow ania
0 naw iązanie norm alnych stosunków  między W spólnym Rynkiem  a RWPG. Wolno 
przyjąć, że zakończył się okres ignorow ania Wspólnego Rynku przez RWPG. Kiedy 
na początku la t siedem dziesiątych państw a członkowskie przekazały W spólnemu 
Rynkowi praw o na zaw ieranie umów w  handlu zagranicznym , stało się jasne, że 
rozpoczęcie rozmów z RW PG jest tylko kw estią czasu, ponieważ obie strony są 
żywotnie zainteresow ane rozszerzeniem  w zajem nych stosunków. Pod koniec la t sie
dem dziesiątych doszło po raz pierwszy do kontaktów , które jednak nie powiodły się 
z uw agi na głębokie zm iany w  klim acie Wschód — Zachód.

Jeśli idzie o stosunki z Radą W zajem nej Pomocy Gospodarczej, Wspólny Rynek 
upatru je  trudności w tym , że RW PG nie dysponuje podobnym i kom petencjam i
1 tak im  sam ym  politycznym  m andatem  handlow ym  jak  W spólny Rynek. Ponadto 
dla Wspólnego R ynku w ynika stąd obawa, że układ zaw arty  z RW PG mógłby n ie
korzystnie oddziałać na pożądane i rozszerzające się s to su n k i.' " iteralne Wspólnego
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Rynku z pojedynczymi k rajam i RWPG. Nadto W spólnota kładzie duży nacisk na 
to, by Berlin Zachodni jako te ry to rium  objęte działaniem  ustaw y zasadniczej RFN 
i tym  sam ym  będący częścią składow ą Wspólnego Rynku mógł także uczestniczyć 
bez zastrzeżeń w  zaw ieranych umowach. W edług dotychczasowych doświadczeń n a 
leży jeszcze w iele przeszkód usunąć do pełnej realizacji układu.

Jak  uporządkować tak  zróżnicowane w rażenia? Gdzie tkw ią podstawowe osiąg
nięcia in tegracji Europy Zachodniej? Gdzie leżą stru k tu ra ln e  trudności i centralne 
zadania Wspólnego Rynku?

Było pięć m otywów i zadań, które po drugiej w ojnie św iatowej doprowadziły 
•do tego, że najp ierw  sześć, potem  dziewięć, następnie dziesięć, a dzisiaj dwanaście 
różnych państw  zespoliło się w  nowy polityczny system: wydarzenie bez historycz
nego precedensu, bo chodziło tu  o państw a, k tóre niedawno jeszcze stały  przeciwko 
sobie na w ojennych polach bitew . Istniało zatem  pięć m otywów i zadań, k tóre skło
niły wówczas narody Europy Zachodniej do pojednania nad polami zgliszcz drugiej 
wojny światowej.

1. P ragnienie bezpieczeństwa i pokoju

Środkow a Europa była we w szystkich epokach punktem  zapalnym  w  sferze poli- 
tyczno-m ocarstw owych interesów. Prowadziło to w  Europie do historii wojen, k a
ta s tro f i ciągłych klęsk w  dziedzinie inicjatyw  pokojowych. Chciano z tym  skoń
czyć, a konflik ty  polityczne we w zajem nych stosunkach rozstrzygać bez użycia siły

— według suw erennie uzgodnionych reguł politycznych. Jednocześnie spodziewano 
się, że wspólnie można się skutecznie obronić przed w szelkim  zagrożeniem z zew
nątrz.

2. Pragnienie .nowego samozrozum ienia się

Europejczycy doświadczyli, jak  nacjonalistyczne agresje i nacjonalistyczne p rze
ciwieństwo doprowadziło do katastrofy . Po nacjonalistycznym  zbłądzeniu, którego 
tragicznym  punktem  kulm inacyjnym  była perw ersja  politycznego m yślenia i działa
nia w  narodow ym  socjalizmie, Europa w inna zaoferować nowe, pozytywne doświad
czenia z zakresu wspólnoty. Najwyższym  celem nie powinien być pojedynczy naród, 
ale swobodny rozwój wspólnej Europy. Dzień powszedni ojców i dziadów stał się 
■dla generacji dziś synów, córek i wnuków nie do pomyślenia.

3. Pragnienie wolności i mobilności społecznej

Przez wiele la t uskarżali się ludzie na uw arunkow ane w ojną ograniczenie w ru 
chu osób, dóbr i kaoitału . Było więc zrozumiałe, że pragniono nieutrudndonego, w ol
nego ruchu osób, inform acji i towarów. Nie dziwi więc, że układy założycielskie 
Wspólnego Rynku w ysunęły na plan pierwszy swobodę przesiedlania się dla wszyst
kich obyw ateli nowej wspólnoty, Włoch może np. w ybrać swoje m iejsce pracy 
w Niemczech albo F rancji — jeśli tego tylko chce i odwrotnie. G rek nie może 
otrzym ać w  Anglii innego, gorszego zabezpieczenia socjalnego niż Anglik. Do 
podróżowania między k rajam i członkowskim i nie trzeba wiz. Każdem u wolno po
dróżować tam, gdzie chce, bez py tan ia w ładz o zgodę.

4. N adzieja gospodarczego dobrobytu

Wspólny europejski rynek, k tóry  nie był ograniczony żadnym i barie ram i celny
m i m iał sprzyjać intensyfikacji handlu i prowadzić w erę dużej gospodarczej s ta 
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bilności i prosperity. Tak doszło już w  1952 r. do stw orzenia Wspólnego Rynku 
Węgla i Stali, a w  1953 r. do Wspólnego Rynku Pokojowego W ykorzystania Energii 
Atomowej i Wspólnego Rynku dla P rodukcji Rolnej oraz Wspólnego Rynku dla 
wszystkich pozostałych dóbr gospodarczych. W ydawało się, że działanie ssące jed
nego sektora gospodarki działa na sektor następny.

P rzed 1914 r. Europejczycy odgrywali przez stulecia czołową rolę m iędzynaro
dową. W w ieku dwudziestym , w skutek dwóch wojen, stracili na znaczeniu i czoło
w a rola z zakresu polityki św iatow ej przeszła na inne państw a. Miano nadzieję 
wspólnie odzyskać wpływy, które pojedynczo utracono.

Obok tych pięciu ogólnych m otywów był jeszcze jeden, specyficzny dla Nie
m iec — pragnienie u tw orzenia Zjednoczonych Stanów  P aństw  Europy.

Zjednoczenie Europy miało służyć także obronie niemieckiego narodu przed 
jego w łasną, w ątpliw ą ciągłością tradycji — obronie przed nacjonalizm em  i anty- 
zachodnimi afektam i. Pod antyzachodnim i afektam i rozum iano te  wyobrażenia, 
które upatryw ały  w  niem ieckiej kulturze coś jakościowo wyższego w  porównaniu 
z zachodnią cywilizacją. A ntyliberalne, an tyegalitarne i antyracjonalistyczne n as ta 
w ienie głęboko zakorzenione w  m yśleniu w ielu Niemców, wyraziło się w  XIX  
i XX w. k ry tyką parlam entaryzm u, dem okracji, w  krytyce społeczeństwa industria l
nego, określając wszystko to jako zachodni im port.

Europejska in tegracja m iała przyczynić się w istotny sposób do przezwyciężenia 
tego duchowego nu rtu , ale także zdyscyplinować inną postaw ę — nacjonalizm . 
A denauer apelował, że czasy nacjonalizm u minęły. W rozmowie z zagranicznym i 
dziennikarzam i w ypow iadał się on m.in.:

„My wszyscy m usieliśm y przeżyć, jak  w ybujały  nacjonalizm  doprowadził Europę 
nad sk raj przepaści. Z katastrofy  te j p raw ie w szystkie narody  Europy w yciągnęły 
wnioski. Poznały one, że odbudowa europejskiego życia w  pokoju i wolności tylko 
wówczas będzie możliwa, gdy energię narodów  -skieruje się w  służbę praktycznej 
w spółpracy”.

Dwie dalsze wiązki m otywów cechują jeszcze niem iecką koncepcję Europy: zdo
bycie zaufania i uniknięcie izolacji oraz rów noupraw nienie i wpływy. Dla niem iec
kiej polityki okresu zakładania europejskich organzacji nie ulegało wątpliwości, że 
każda n iestabilna polityka doprowadzi Republikę F ederalną Niemiec do m iędzyna
rodowej izolacji. T aka izolacja Niemców spowodowałaby polityczną destabilizację 
w  Europie i niepewność zarówno w  Niemczech, jak  i w  k ra jach  sąsiednich. Pożąda
nym  stało się znalezienie tak ie j drogi, k tóra zapew niłaby potrzebę bezpieczeństwa 
wszystkich k rajów  Europy, a dla Niemiec byłaby drogą ku rów noupraw nieniu. 
P rosta odpowiedź brzm iała: in tegracja Europy.

Tak więc ówczesna sytuacja m iędzynarodow a i w ew nętrzna znacznie przyspie
szyła proces jednoczenia Europy: rozprzestrzeniający się konflik t Wschód — Za
chód, poparcie dla p ro jek tu  zjednoczenia Europy z zam iarem  odciążenia polityki 
św iatow ej i o tw arcia nowych, dużych rynków; obopólne pragnienie państw  za
chodnioeuropejskich, by związać się swymi potencjałam i gospodarczymi i zapobiec 
nowem u niebezpieczeństw u samodzielnego rozw oju pojedynczych państw  narodo
wych.

W krótce odnotować m ożna było znaczne sukcesy w  polityce europejskiej: 
w  1949 r. doszło do założenia Rady Europejskiej, parę la t później sześć państw : 
F rancja, Włochy, Holandia, Belgia i Luksem burg łączy się w  Europejską Wspólnotę

5. Oczekiwanie nowego w pływ u m iędzynarodowego
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Węgla i S tali. Po niepowodzeniu planów  utw orzenia Europejskiej W spólnoty Ob
ronnej i E uropejskiej Unii Politycznej 25 m arca 1957 r. doszło do podpisania 
układów rzym skich: sześć k rajów  członkowskich Europejskiej W spólnoty Węgla 
i S tali zjednoczyło się teraz w  E uropejską W spólnotę Gospodarczą i w  Europejską 
W spólnotę Atomową. Już w  1955 r. Republika Federalna (Niemiec uzyskała suw eren
ność; to także w ynik europejskiej polityki.

W alter H allstein  mógł to jeszcze zdefiniować jako „niedoskonały k raj zw iąz
kowy” (unvollendeter Bundesstaat). Decydującą cechą europejskiego dzieła zjedno
czenia była dla niego jednomyślność w szystkich Europejczyków, ażeby zacieśnić jed
ność. Ale jak  wyobrażali sobie Zjednoczone S tany Europy H allstein  i w ielu innych 
odpowiedzialnych Europejczyków? Zasadniczo w yłoniły się wówczas trzy  docelowe 
w yobrażenia: m iędzynarodow a form a zjednoczenia, pozostaw iająca państw om  wszy
stkie kom petencje; centralistyczna form a, zastępująca regionalną władzę instancją 
cen tralną i w końcu form a federalna, w  której państw a rezygnują z części swojej 
suwerenności. W federalnym  modelu istniał stopniowany system  kom petencji za
strzeżonych po części krajow i członkowskiemu, a  po części federacji. U kłady rzym 
skie uwzględniły o tyle ducha federacyjnej form y organizacji, że państw a p rzeka
zały praw o zwierzchności na stw orzoną przez nie W spólnotę Europejską. Dotyczy 
to regulacji Unii Celnej, rynku  wew nętrznego, swobody przem ieszczania się, ruchu  
rolnego i w ielu innych spraw . W spólnotę Europejską łączy w  ten  sposób z pań 
stwem  związkowym  w spólna cecha: część władzy państw ow ej członków przekazana 
jest nowej organizacji. Od w spólnoty oczekuje się — z punk tu  w idzenia federacji
— że uda się jej stworzyć równowagę między władzą europejską i nadal istniejącą 
władzą k rajów  członkowskich.

Wszystko to nie znaczy, że konkretny  przebieg jednoczenia Europy po drugiej 
wojnie św iatowej opierał się na jakiejś w ew nętrznie spójnej koncepcji i że realizo
wano spójny w  sobie projekt. Działały tu  bowiem zbyt zróżnicowane interesy i p rag 
nienia; na tok rzeczy w pływ  m iały różne siły. Kluczem do sukcesu in teg racji po
w ojennej było w łaśnie to, że w żadnym  okresie myśl o zjednoczeniu Europy nie 
była sprzężona chociażby tylko z jedną polityczną koncepcją czy jednym  modelem. 
Nie trzym ając się sztywno zamkniętego modelu, proces jednoczenia można było do
pasowywać do zróżnicowanych przesłanek politycznych, zdobywać przychylność 
i próbować osiągnąć nowe postępy. Ten pragm atyczno-eksperym entalny rys okre
ślał politykę europejską od końca drugiej wojny św iatowej. S tąd  też po zarzuceniu 
dążeń prowadzenia polityki bezpieczeństwa w  ram ach Europejskiej Wspólnoty Ob
ronnej podjęto próbę gospodarczej in tegracji w  ram ach układów  rzym skich. Po 
niepowodzeniach rokowań Foucheta w  spraw ie Unii Europejskiej, nastąpiła próba 
stw orzenia wspólnoty niem iecko-francuskiej poprzez układ o przyjaźni. Już  te 
kilka przykładów  pokazuje, w jak  daleko idący sposób polityka europejska nacecho
w ana była poszukiwaniem  odpowiednich rozwiązań.

W szystkie postawione wówczas podstawowe zadania zostały całkowicie wypeł
nione przez integrację Europy Zachodniej. Sform ułow ane przy zakładaniu Wspól
noty E uropejskiej zadania w  postaci konkretnych układów  można było uznać na 
Przełomie la t sześćdziesiątych i siedem dziesiątych za spełnione w  znacznej m ierze: 
wspólny handel zagraniczny, unia celna, wspólny rynek rolny, swoboda przemiesz
czania się. Całkiem  logiczną rzeczą jest, że z początkiem  la t siedem dziesiątych roz
poczyna się dyskusja o dalszej przyszłości jednoczenia Europy Zachodniej. Jak  po
winny w yglądać następne kroki i w  jakim  celu w inny być dokonane? Drugi sto
pień integracji bezwzględnie domaga się przedsięwzięć reform acyjnych w  wielu 
dziedzinach:
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,— W spólny Rynek potrzebuje uzupełnienia przez wspólną politykę gospodarczą
i w alutow ą;

— ekonomiczne sprzeczności w ew nątrz W spólnoty Europejskiej w ym uszają uz
godnienie polityki regionalnej i socjalnej;

— trudności w politycznym procesie decyzyjnym  dopuszczają dokonywanie re 
form  pojedynczych organów  Wspólnego Rynku, ale po ustanow ieniu nowych 
instytucji.

D yskusja dotycząca zreform ow ania Europy doprowadziła w  la tach  siedem dzie
siątych do istotnego, dalszego rozwoju europejskiej integracji:

— w zakresie instytucjonalnym : stworzono Radę Europejską, odbyw ają się w y
bory bezpośrednie i rozszerzono kom petencje P arlam en tu  Europejskiego;

— w polityce zagranicznej: ustanowiono polityczną w spółpracę (EPZ) i rozsze
rzono politykę pomocy rozwojowej, jak  również włączono polityczne i gospo
darcze aspekty polityki bezpieczeństwa do treści EPZ; w polityce gospodar
czej i społecznej utworzono fundusz regionalny, stworzono europejski system 
w alutow y i  skoncentrow ano fundusz socjalny z celem zwalczania bezrobocia 
w śród młodzieży.

Można więc sporządzić całkiem  znaczący bilans europejskiej epoki, w  której 
Zachodnioeuropejczycy m ówią bardzo krytycznie głównie o trudnościach i kryzy
sach integracji. Ale także owe sam okrytyczne stanow isko Europejczyków m a swoje 
całkiem  realne, mocne punk ty  zaczepienia, ponieważ w łaściw e problem y s tru k tu ra l
ne Europejskiej W spólnoty pozostały.

Przed jakim i problem am i s truk tu ralnym i stoi teraz W spólnota Europejska? Trzy 
problemj'- struk tu ra lne  m ają szczególny ciężar gatunkow y:

1. Polityczny proces decyzyjny Europejskiej W spólnoty jest — jak  dotąd — n a
dal zbyt ociężały. Insty tucjonalna s tru k tu ra  Europejskiej Wspólnoty nie może zaspo
koić zapotrzebow ania zarówno na inicjatyw ę i kierowanie, jak  i koordynację. S tru k 
turze te j b raku je  efektyw nej instancji kierowniczej. Zadanie polityczne stojące dzi
siaj przed politykam i europejskim i brzmi: spraw niej kształtować proces politycz
nych decyzji.

2. Różnice rozw oju gospodarczego w ew nątrz W spólnoty E uropejskiej okazują 
się poważną przeszkodą w  integracji. Możliwości skutecznego reagow ania W spólno
ty  E uropejskiej na fundam entalne i ekonomiczne w yzw ania pozostały do dziś w n a j
wyższym stopniu ograniczone. W ystarczy rzu t oka n a  budżet W spólnoty E uropej
skiej, by poznać wąskie „gardła”, w  jakich zaw iera się swoboda działania handlo
wego. Zadanie, które w ypływ a z tych gospodarczych trudności brzm i zatem : re 
form a wyposażenia finansowego Wspólnoty Europejskiej, szczególnie zaś reform a 
rynku  rolnego.

3. Zgoda n a  wielkie cele europejskiej polityki znacznie zm alała. W ieloletnie 
zm agania Anglii o sp ła ty  w yjaśniają tę niepewność. Problem y wspólnoty stopniowo 
staw ały się coraz bardziej szczególnymi problem am i narodowym i. W ynika stąd 
następujące zadanie: polityka europejska m usi ponownie bardziej precyzyjnie zde
finiow ać cele integracji.

W skazanie trzech centralnych trudności struk tu ralnych  i wynikłych stąd zadań 
nakreśla  również obraz dzisiejszych przedsięwzięć reform atorskich i dyskusji 
w  spraw ach polityki europejskiej. W europejskiej polityce coś ruszyło, a to, o czym 
w ostatnim  czasie już zadecydowano i co rozstrzygnie s i ę - w niedalekiej przew idy
w anej przyszłości także obraca się w tych ram ach. Należy tu  wskazać na trzy  różne 
linie rozwoju europejskich reform :

—  Niedawno Europejczycy odkryli na nowo receptę na sukces z la t pięćdziesiątych:
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na konferencji „na szczycie” w  S tu ttgarcie  w  1983 r. zaczęli znowu wiązać w je 
den pakiet wszystkie ważne zadania i poszukiwać dróg kom prom isu. Nie roko
wali więc nad odrębnym i tem atam i, ale rozpatryw ali stojące przed nim i zadania 
we w zajem nym  związku. Można powiedzieć, że „stu ttgarcki pak ie t” zw iastuje 
początek nowej strateg ii w europejskiej polityce, lub lepiej się wyrażając, po
nowne odkrycie starej strateg ii w  nowych w arunkach działania.

— D rugie założenie ak tualnej dyskusji reform atorskiej wychodzi z klasycznego te 
m atu  polityki europejskiej. W jak i sposób można różne przesłanki in tegracji spo
żytkować dla powołania Unii Politycznej? W spraw ie te j P arlam en t Europejski 

przedstaw ił z początkiem  1984 r. p ro jek t konstytucji. Gdyby go urzeczywistniono, 
Europa Zachodnia przekształciłaby się w  rozległą Unię Polityczną. Choć rządy 
podjęły tę grę, to jednak stanęły  w  połowie drogi i zaw arły pierwszy układ, 
k tóry  w  istotny sposób uzupełnia układy rzymskie — Jednolity  A kt Europejski 
(Einheitliche Europaische Akte).

— Trzeci k ierunek dyskusji wychodzi z założenia,' aby ze zróżnicowanych nurtów  
polityki europejskiej stworzyć aktyw ną w ew nątrz i na zew nątrz Unię E uropej
ską, staw iając zarazem  pytanie, kto m ógłby być inicjatorem  takiego postępu. 
Im pulsem  mogłaby tu  być n iem iecko-francuska lokom otywa o k ierunku  — E u
ropa. Doświadczenia zachodnioeuropejskiej integracji dowodzą, że państw a, k tó 
re  kroczą na czele tego procesu, w yw ierają ogromny w pływ  na pozostałe. Minio
ne la ta  pokazały, że oczekiwanie na zgodę wszystkich członków nie przynosi 
korzyści. Nie trzeba koniecznie dw unastki — tak  można by opisać przyszłe p ró
by utw orzenia Unii Politycznej.
W spólnota E uropejska staw ia w ięc przed sobą am bitne zadania, m ające wzmoc

nić jej zdolność działania w ew nątrz i na zew nątrz — pragnienie to sięga poza 
Europę Zachodnią: w  końcu k ra je  zachodniej Europy p ragną przyczynić się do 
u trw alen ia pokoju w  Europie i świecie.

M ówiąc o przyczynku Europejczyków  do u trw alen ia pokoju, trzeba wskazać 
na ogrom ne znaczenie, jak ie  m ają  tu  stosunki między Polakam i i N iemcami. Dla 
Niemców — po um ocnieniu się przyjaznych stosunków z Francuzam i — popraw a 
stosunku do Polaków  jest jądrem  europejskiego w kładu pokojowego. Im  więcej 
zrozum ienia i ludzkich uczuć będzie w e w zajem nych stosunkach Polaków  i N iem
ców, tym  skuteczniejsza może być ich ro la w  sojuszach i tym  sam ym  mogą oni 
przyczynić się do oddram atyzow ania konfliktów  między sojuszam i. W końcu Za- 
chodnioeuropejczycy chcą przyczynić się sw oją in tegracją  do ulepszenia „W spól
nego dom u — Europy”. W zachodnioeuropejskim  procesie in tegracji w cale nie 
trzeba uznać wszystkiego za udane czy wzorowe. Ale z pewnością pewne elem enty 
tej pokojowej w spólnoty niegdyś zwaśnionych narodów  mogą m ieć charak ter k a 
m ienia węgielnego dla całej Europy (Gesamteuropa), składającej się z wielu 
Państw  o różnym  porządku w ew nętrznym : chodzi tu  o Europę ze swobodą prze
siedlania się; o Europę, w  której konflikty rozwiązuje się pokojowo, bez użycia 
siły; Europę swobodnej w ym iany m yśli i inform acji.

Dopóki wszystko to będzie tylko w izją, a Europa rozdzielona n a  Wschód i Za
chód, niebezpieczeństwo rozbicia Europy trzeba będzie zm inim alizować poprzez 
zagęszczenie kontaktów  m iędzy Europą W schodnią i Zachodnią, stw orzenie sieci 
Politycznych i pryw atnych kontaktów  w  dziedzinie kultury, nauki i ekonomii.

O grom ne zapotrzebow anie n a  bardziej intensyw ne dośw iadczenie Europy 
1 europejskiego współżycia na Wschodzie i Zachodzie da się w yjaśnić jedynie 
doświadczeniem  tożsamości Europy. Niem iecki filozof K arl Jaspers na pytanie 
■.czymże jest Europa” odpowiedział: „Europa to Biblia  i starożytność”. Bez w ąt-
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p ien ia je s t to określenie dwóch w ażnych źródeł europejskiej tożsam ości: w spólna 
Europa, w iara  chrześcijańska i zw iązany z n ią  obraz człowieka wyposażonego 
w  wolność sum ienia; obok zaś wspólne dziedzictwo starożytności — uwolnienie 
um ysłu ze zniew alającego magicznego m yślenia i dążenia do racjonalnego życia. 
Lecz do tego wspólnego dziedzictwa należą także w spom nienia o wojnach, w za
jem nym  rozszarpyw aniu się. W europejską pam ięć w pisane je s t niesłychane bo
gactwo treści. Europa zna ducha kazania Jezusowego rów nie dobrze co panow a
nie tyranii. Niewiele kilom etrów  od domu Goethego w  W eimarze znajdow ał się 
obóz koncentracyjny Buchenw ald, gdzie planowo w ym ordowano tysiące ludzi, 
a nieopodal K rakow a narodow i socjaliści założyli obóz koncentracyjny Oświę
cim (Auschwitz), gdzie wym ordowano również wiele tysięcy ludzi; oba te  p rzy
kłady po tw ierdzają jak  bardzo św iatło i cień p rzep la ta ją  się w  historii Europy.

O statecznie h isto ria  Europy jaw i się jako ostry konflik t między dw om a pod
stawowym i tendencjam i: różnicow aniem  i jednoliceniem , lub inaczej mówiąc, 
m iędzy przeciw ieństw em  narodów  i św iatopoglądów  a ich zw iązkiem  przyczyno
wym. Ta historyczna d ia lek tyka daje  Europejczykom  następujące doświadczenie 
egzystencjalnej n a tu ry : aby jeden z dwóch elem entów  konflik tu  — przeciw ień
stwo — przezwyciężyć, trzeba przejść dogłębny proces uczenia się i w pleść p rze
ciw ieństw a w  stru k tu ry  wspólnego przeżycia.

K arl Jaspers uzupełnił zdanie „Europa to Biblia  i starożytność” pesym istycz
nym  zabarw ieniem : a kontynentow i pozostaje dziś jedynie p ielęgnacja św iętych 
m iejsc św iatowej cywilizacji. Jego zdaniem  Europie pozofstaje do spełnienia je
dynie rola i zadanie m uzeum. Tak jak  z pierw szą częścią wypowiedzi Jaspersa 
w ypada się zgodzić, patrząc n a  europejskie dziedzictwo, tak  samo zdecydowanie 
odrzucili Europejczycy przypisaną im  m uzealną rolę, przystępując do integracji 
i kooperacji, dając liczne dowody zdolności do m odernizacji.

A le mim o wszystko proces zachodnioeuropejskiej in tegracji jest dopiero w stę
pem, pierw szym  krokiem  do utw orzenia w spólnoty Europejczyków. Idzie tu  o pe
łen nadziei dowód na to, że w czorajsi przeciw nicy mogą założyć wspólnotę, że 
można budow ać w spólnotę mimo różnych m entalności, tradycji i interesów. W róż
nych form ach in tegracji i kooperacji Europejczycy mogą z bolesnej historii czer
pać produktyw ne dośw iadczenia d la  budow ania przyszłości. Nic bowiem nie prze
m aw ia za tym , że każda generacja zaczyna od infantylności i pow tarza sta re błędy.

Obraz stosunków  zachodnioniem iecko-am erykańskich w inien być rozpatryw any 
w szerszej konfiguracji: w  kontekście relacji W aszyngton—Moskwa, a naw et w  ca
łokształcie problem ów  W schód—Zachód. W tym  bow iem  zaw ierać się będzie za
równo bońska O stpolitik, ja k  i europejska polityka Stanów  Zjednoczonych. Takie
uw arunkow ania stosunków am erykańsko-niem ieckich powodują, że m etody poli
tyczne, in teresy  i cele R epubliki Federalnej Niemiec, k tó ra  w  znacznym  stopniu

* Z obacz recen z ję  p ra c y  W. W e i d e n f e l d a  p t. Die lden tita t Europas. Fragen, p o s ttio -  
nen, Perspe'Ktiven w  n in ie jszy m  n u m e rz e  „P rzeg ląd u  Z achodn iego” na_aa. 2T1 -  274.
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